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Prenumerata w ynosi: 
we Lwowie:

miesięcznie 2 korony: — za 
dwurazową dost iwę do domu 

dopłaca się 60 halerzy; 
na prowincji:

z jednorazową z dwurazową 
przeoyifcą przesyłką

rocznie. . . 30 K — h 36 K — h 
kwartalnie . 7 „ 5 0 , 
miesięcznie 2 „ 50 ,
W Niemczech mies. 3 M. 50 fen. 
W innych krajach mies. 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adre,.. „DZIENNIK POLSKI* -  
Aares- Lwów, ni Marjacki 1.7. 
Telefonu nr. 15i.

Wydanie poranne.

wychodzi 2 razy dziennie.

O głoszenia:
K Za jeden wiersz petitowy albo 

jego miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w ru- 

o^yce Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 

za słowo. Najmniejsze ogło­
szenia 30 haierzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy­
nach i inne prywatne komuni­
katy po Kronice za jeden wiersr 
petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie 1 n ap ro w ittf ii

poranny . . . .  3 hal. 5 hal 
popoiuLniowy 8 hal. | 10 na:.

W łaściciele i redaktorow ie : D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

t
Leon XIII. P. M.

W i d o m a  g ł o w a  K o ś c i o ł a  r z y m ­
s k i e g o ,  w i e l k i  p a p i e ż ,  L e o n  XIII s p o ­
c z ą ł  s n e m  w i e c z n y m .

Po dw utygodniowej przeszło walce, zdu­
miewająca siła organizmu nie zdołała się 
w końcu oprzeć atakom  choroby i Ojciec 
św. zamknął na wieki oczy, poszedł po na­
grodę wieczną do Tego, którego był namie­
stnikiem tu na ziemi.

Przejścia tych dni ostatnich, cierpienia, 
w śród których Leon XIII okazał się tak 
wzniosłym , a zarazem ożywionym ludzkiemi 
uczuciami, dodały mu nowego blasku. Żal, 
jaki w szędzie w yw ołała wieść o jego zgonie, 
potęguje obaw a, czy w dzisiejszych trudnych 
czasach ten silny i wielki duch da się 
zastąpić i czy Kościół znajdzie następcę, 
któryby mógł choć w części dorów nać 
wielkiej mądrości Leona XIII i tak jak Leon 
XIII oddać niespożyte usługi Kościołowi 
i wieinym.

** *
Pierw sza wieść o śmierci O jca św  n a­

deszła wczoraj wieczorem koło godziny 7 
i lotem błyskawicy rozbiegła się po całem 
mieście, budząc wszędzie, mimo, iż niespo­
dzianką nie była, wielki żal.

Z wieży ratuszowej pow iew ają flagi ża­
łobne.

W czoraj popołudniu już po zamknięciu 
numeru popołudniow ego i w ciągu dzisiej­
szej nocy otrzymaliśmy następujące tele­
gramy, które podajem y w porządku, w jakim 
do Lwowa nadchodziły.

(Telegramy „Dziennika polskiegou).
B z y m  20 lipca (godz. 1P25 p rzedpo­

łudniem ). Dzisiejsza wizyta lekarzy u Ojca 
św . trw ała bardzo krótko. Po ułożeniu ran­
nego biuletynu odbyli lekarze dłuższą konfe­
rencję. M azzoni oświadczył, że zdaw ało mu 

' się, jakoby papież go poznał.
R zy m  20 lmca (godz. 11-45). Agencja 

Stefaniego donosi: Prof. Mazzoni ośw iadczył 
przedpołudniem  w obec kardynałów , że papież 
może w praw dzie 24 godzin żyć, s t a n  j e s t  
j e d n a k  b a r d z o  p o w a ż n y  i k a t a  s t r o  fja 
m o ż e  l a d a  c h w i l a  n a s t ą p i ć .

Papież prawie nic nie mówi lub baidzo 
mało.

R z y m  20 lipca (godz. 12 m, 50 z p o ­
łudnia) Giornale dTtalia donosi, że w iadom o­
ści z W atykanu są sprzeczne. Papież przebył 
noc bardzo źle, z przerwami w stanie sennym. 
Na krewnych sw ych długo patrzył, nie po ­
znając ich jednak, wymówił nie wiele słów  
bez związku. Stan jest bliskim agonji. W  cią­
gu nocy miał papież często ataki kaszlu. 
Przyjął bardzo mało buljonu. Po wizycie le­
karskiej konferował Mazzoni z Rampollą.

R z y m  20 lipca (godz. 12 min. 40). 
Agencja Stefaniego donosi: W  tej chwili p o ­
wołano nagląco kardynałów  do W atykanu, 
co w skazuje na zbliżanie się zgonu Ojca św.

R zy m  20 lipca. (Godz. 1 min. 50 po 
południu). Ponieważ stan papieża o godzinie 
11 min. 45 przeszedł w początki agonji, p o ­
w ołano do W atykanu w szystkich kardynałów, 
Wielki penitencjarjusz, kardynał Yanutelii

udał się do pokoju Ojca św „ by mu udzielić 
ostatniej absolucji. Na placu św, Piotra p a­
nuje wielkie poruszenie.

R z y m  20 łipca. (Godz. 11 m. 45). O
godz. 11 min. 30 stan Ojca św. miał wszel­
kie znamiona ago.iji. Wielki penitencjarjusz
pospieszył do łoża chorego, by udzielić osta­
tniej absolucji. Około łoża chorego stali kar­
dynałowie Oreglja, R am polla , Della Volpe, 
Vives. Także bratankow ie papieża byli obe­
cni. W szyscy zebrani uklękli podczas cerem o- 
nji. Oiciec św. był jeszcze przytom ny i do­
syć rzeźwy. W ystosow ał kilka słów  do Ore- 
glji, któremu polecił pieczę nad W atyka­
nem.

Msgr. Bisletti prosił następnie papieża o 
błogosław ieństw o dla członków  dworu 
papieskiego, który zebrał się w sąsiedniej 
sali. Papież udzielił błogosław ieństw a i po ­
wiedział . „Sia ąuesto 1’iiłtimo vaie“. N astę­
pnie z wielkiem natężeniem podał kardynałom  
rękę. Spostrzeżono w ów czas u Oica św  
małą ulgę. Podano mu środki pobudzające, 
które go nieco ożywiły. Kardynałowie są 
jeszcze w W atykanie zebrani, ponieważ grozi 
bezpośrednio katastrofa.

R z y m  20 lipca, godz. 2 min. 35, Około 
godziny 2 po południu pow ołano nagle 
M azzoniego do W atykanu, jak słychać dla­
tego, poniew aż chciano, by był obecny p od­
czas ostatnich chwil papieża.

R iy m  20 lipca. (Godz. 3 m. 15). Także 
ciało dyplom atyczne zebrało s.ę w W atykanie, 
jakoteż osoby dworu papieskiego ; w puszczo­
no ]e do pokoju papieża. Ojciec św. w szy­
stkim zebranym z wielkiem natężeniem udzie­
li! błogosław ieństw a, poczem obecnie kardy­
nałowie całowali ręce umierającego.

R z y m  20 lipca. (Godz. 4 popoł.) Papież 
stracił zupełnie przytom ność. W mieście krążą 
pogłoski o śmierci. W edług zdania lekarzy 
katastrofa każdej chwili nastąpi.

R z y m  20 listopada. G od z. 4  m . 45. 
P a p ie ż z m a r ł  o g. 4  m . 4  popoł.

R z y m  20 listopada. (Godz. 5). Oficjal­
nie czas śmierci podano : Godz. 4 min. 4.
0  godz. 4 m. 12 kom endant gwardji dał roz­
kaz zamknięcia bram y bronzowej W atykanu. 
W szyscy obecni opuścili 'Watykan, także kil­
ku kardynałów  i dyplom atów.

Wielkie masy ludności z w szystkich dziel­
nic śpieszą na plac św . Piotra. Urząd tele­
graficzny w formalnem oblężeniu.

R z y m  20 lipca Godzina 5 (5 m. 36) 
po południu. Samo konanie papieża trw ało 
krótko, życie jego spokojnie zgasło. Puls stał 
się praw ie niedostrzegalny, oddech krótki i 
pow ierzchow ny. O godzinie 3 min. 40 lekarz 
przyboczny papieża, Lapponi, ze łzami oznaj­
mił zbliżanie się zgonu. Wielki penitencja­
rjusz Yanutelłi zbliżył się do węzgłowia, 
ukląkł i począł odm awiać modlitwy za umie­
rających. Także bratankow ie papieża uklękli. 
Papież był względnie przytomny, a twarz jego 
miała bladość trupią. W szyscy obecni we 
względnym spokoju pow tarzali słow a modli­
twy głosem  drżącym od wzruszenia. W reszcie 
papież zasnął spokojnie jak dziecko. Lapponi 
przybhżył się w tedy do papieża, długi czas
1 skrupulatnie badał serce, wreszcie głosem 
uroczystym oznajmił, że śmierć nastąpiła o 
godzinie 4 min. 4 (4 min. 40 czas lwowski).

W  tej chwili wielki penitencjarjusz kar­
dynał Yanutelii rozpoczął modły za um ar­

łych, pow tarzane przez obecnych, którzy 
mieli łzy w oczach. N astępnie majordomirs 
w ezw ał obecnych, aby się wydalili z W aty­
kanu. Przy zwłokach pozostali tylko lekarz 
przyboczny dr. Lapponi, służący Centra i 
dwu gw ardzistów  szw ajcarskich. Zwłoki p o ­
zostaw iono na łożu aż do urzędow ego stw ier- 
dzeria  śmierci. Tw arz przykryto welonem. 
W stęp do apartam entów  papieskich został 
wszystkim  surow o w zbioniony,

R z y m  20 lipca W ieść o śmierci p a ­
pieża z chwilą, kiedy się w ydostała poza 
mury W atykanu, rozbiegła się po mieście 
lotem błyskawicy. Dzienniki w szystkie przy­
gotow ały w ydania nadzwyczajne.

R z y m  21 lipca. W czoraj o godz. 5 
min. 25, kiedy wieść o śmierci papieża się 
rozeszła, oddział piechoty pojaw ił się na placu 
św. Piotra. Koło Bram y spiżowej, St. Marta 
i Belwederu stoją oddziały w ojska do roz­
porządzenia policji. Bazylika św. Piotra stoi 
otworem.

R z y m  21 lipca. Skoro stw ierdzono że 
papież kona, udali się wczoraj kardynałow ie 
j dygnitarze w liczbie około 8C do sypialni 
papieskiej i uklękli, pow tarzając modlitwy, 
odm awiane przez wielkiego penitencjarjusza, 
kardynała Vanuteliego. O godz. 4 min. 4, pa­
pież łagodnie przechylił głow ę w tył i zasnął 
snem wiecznym. .W śród obecnych zapano­
wało ogromne wzruszenie. Urzędow e stw ier­
dzenie śmierci przypadło kardynałow i-kam er- 
lengowl Oreglia. Z chwilą zgonu papieża, 
kardynał Rampolla złożył urząd .sekretarza 
stanu, który obiął tym czasowo, stosow nie do 
przepisów , ks. Della C hiesa.

R z y m  20 lipca. (Godz. 6 m. 45). Zaraz 
po śmierci papieża dr. Lapponi zamknął oczy 
Ojcu św. i skrzyżow ał ręce zmarłego na pier­
siach. N astępnie kardynałowie, członkowie 
roaziny papieża i ciała dyplomatycznego^ oraz 
inne obce osobistości, razem około 60 osób, 
przystąpiło  do zwfok O jca św. całując jego 
ręce. Na tw arzach w szystkich widać było głę­
bokie wzruszenie. Dziesięć minut po śmierci 
papieża opuścił kardynał Oreglia, który ofi­
cjalnie objął rządy w W atykanie, komnatę, 
w której zmarł Ojęiee św. G w ardja szw aj­
carska oddała Oreglii należny hoid i w ypro­
w adziła go w uroczystym pochodzie do in­
nych komnat, podczas gdy inni kardynałowie 
opuścili W atykan.

R zy m  20 lipca. W yw ieszone z okazj’ 
imienin królowej matki M ałgorzaty chorągwie 
ściągnięto. Muzyki, które miaiy grać, odw o­
łały koncerty. Sklepy w dzielnicy Leona, ja ­
koteż wiele sklepów  w śródm ieściu pozamy­
kano. Dzienniki katolickie i . liberalne pow y­
chodziły w  żałobnych obw ódkach. T ak jedne 
jak drugie wyrażają najgłębszy żal z pow odu 
zgonu i chvfalą|działalność Ojca św. W  kościo­
łach w ystaw iono Przonajśw iętszy Sakrament.

R zy m  20 lipca. (Godz. 7 m. 15 wie­
czór). Oservatore Romano, oficjalny organ 
Stolicy Apostolskiej, pisze, że papież dziś 
miał chwile przytom ności. Zw racając się do 
lekarzy, zapowiedział, że fym razem nie prze­
zwyciężą śmierci. Po wizycie lekarzy p izyjął 
Ojciec św. po kolei kaidynałów  Ra.noollę, 
Vivesa, P ierottiego; z ostatnim  rozm aw iał 
Ojciec św. o Matce Boskiej różańcowej.

Osservatare Romano dodaje: C godz. pó ł 
do 12 przedpołudniem  w padł Oiciec św. ze 
stanu, w  jakim się znajdow ał od w czoraj, we
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w łaściw ą agonję. Pow ołano spiesznie kardy­
nała Vanutclli’ego. Ojciec św . ulegał atakom 
duszności i był bliskim śmierci. Kardynał 
Vanutelli począł odm aw iać m oały za um iera­
jących i udzielił Ojcu św . absolucji in articulo 
mortis. Osserv. Rom. donosi, że Ojciec św. 
był przytem zupełnie przytomny.

M sgr. Bisletti wręczył kard /na łow i Oreglii 
pierścień pasterski, który ten okaże na pier- 
wszem  zebraniu kardynałów .

R z y m . Oreglia objął po zgonie Ojca 
św. jako kamerlengo św. rzymskiego Kościoła 
pałac watykański i spraw y administracyjne 
Stolicy św.

O godz. 4 m. 30 udał się Oreglia, p ro ­
wadzony przez gwardję szlachecką i szw aj­
carską wraz z wice-kamerlingiem Passerinim  
i klerykami apostolskiej izby, w płaszczu fjo- 
letuwym na znak żałoby, do komnaty, gdzie 
zm arł Pontifex Maximus, by stw ierdzić jego 
śmierć. Przy drzwiach przedsionka, celem p o ­
witania kardynała, zebrali się dygnitarze dwo 
ru papieskiego i urzędnicy. Oreglia zwrócił 
się do apartam entów  papieskich i przystąpił 
do drzwi, za którymi spoczyw ały zwłoki Ojca 
św . Drzwi były zamknięte. W śród zupełnej 
ciszy obecnych kardynał trzy razy zapukał do 
drzwi i głosem  donośnym  w ypow iedział imię 
papieża.

N astępnie po otwarciu drzwi w szedł 
kardynał z św itą do pokojn, p rzystąp ił do 
łóżka, na którem spoczyw ały zwłoki papieża 
i srebrnym  młotkiem trzykrotnie lekko ude­
rzył w czoło zmarłego w ołając głośno Ojca 
św . po imieniu. W szyscy obecni p rzy­
klęknęli.

Tw arz zmarłego w yglądała jakby z w o­
sku, rysy były niezmienione Ojciec św. zda­
w ał się spokojnie spać na łóżku. Po ukoń­
czeniu tej ceremonji, kardynał Oreglia ogłosił 
śmierć Ojca Ojya św. Leona XIII., poczem 
opuścił kom natę w asystencji kleru.

W iedeń. Nuncjusz Talliani do godziny 
trzy kw adranse na 8 wieczorem, nie otrzymał 
żadnej oficjalnej depeszy z Rzymu i otrzymał 
w iadom ość o zgonie Ojca św . za pośredni­
ctwem tutejszego Biura koiespondencyjnego.

K ra k ó w . Tutejszy oddział filji Biura 
korespondencyjnego zaraz po otrzymaniu de­
peszy z w iadom ością o zgonie Ojca św., prze­
stał ją do konsystorza książęco-biskupiego, 
skąd ją w ysłano do Bielan, gdzie baw i kar­
dynał Puzyna.

W iedeń. Na w szystkich ulicach i p la­
cach tłumy czytają nadzwyczajne w ydania tu­
tejszych pism, inni sp ieszą przed nuncjaturę, 
dokąd przesłali zaraz kondolencję arcyksią- 
żęta Fryderyk i Rajner i ks. Jan Liechtenstem. 
M inister w ojny Pitreich i biskup Schneider 
złożyli osobiście kondolencję. W ieczorem 
usunięto herb Leona XIII z budynku nuncja­
tury. Oficjalne nabożeństw a będą odpraw ione 
w czwartek, piątek i sobotę. Kardynałowie 
Talliani i G ruscha odjadą do Rzymu w czw ar­
tek lub piątek.

W iedeń. Cesarz przesłał p ronuncjuszo- 
wi kardynałow i Tallianiemu następującą de­
peszę kondolencyjną:

I s c h l  20 lipca. (Godz. 7 m. 30 w ieczo­
rem). „W  chwili, kiedy św iat katolicki w ia­
dom ość o śmierci najwyższego pasterza po ­
grążyła w głębokiej żałobie, leży mi na ser­
cu, aby waszej Eminencji wyrazić niezmierny 
ból, jaki pow oduje droga i przez cały św iat 
głęboko odczuta strata. M iłość dziecka i głę­
bokie uwielbienie, jakie żywiłem dla Ojca św. 
i jego ży c ia , tow arzyszyć b^dą zmarłemu. 
W ieczna pamięć jego będzie zaw sze błogo­
sław iona. Po w szystkie czasy zapewnione 
jest Mu wybitne miejsce w rocznikach św. 
Kościoła". FranciszeK Józef.

Depeszę tę wręczono kardynałow i Tallia- 
ni’emu, jaKO pierwszy telegram kondolencyjny. 
T a l l i a n i  odpow iedział:

W iedeń 20 lipca (9 wieczorem). W sp ó ł­
czucie waszej apostolskiej mości w tej cię­
żkiej stracie, jaka naw iedziła nasz święty Ko­
ściół przez zgon papieża Leona XIII, jest 
praw dziw ie w zruszające. Pospieszam  waszej 
ces. mości w yraoć najgłębsze i najgorętsze 
podziękow anie. Święte kollegium zachow a 
praw dziw ą i pełną szacunku dzięczność za 
ten dow ód w spółczucia. Talliani.

R z y m  20 lipca. Agencja Stefaniego

ogłasza następującą n o tę : Natychm iast po 
otrzymaniu w iadom ości o śmierci papieża, 
zarządził prezydent m inistrów Zanardelli 
środki, ażeby zapewnić m oralną i m aterjalną 
sw obodę prow izorycznego rządu Kościoła i 
najzupełniejszą w olność i pew ność obrad 
św iętego kolegjum.

W ie deń. (Tel. wł.). U rzędow a w iado­
m ość o śmierci O jca św ., chociaż ludność 
przygotow aną była od dni lb , tj. ud chwili, 
gdy Ojciec się zachorow ał, w yw ołała w szę­
dzie głębokie wrażenie, gdyż więzień w aty­
kański cieszył się w  całym świecie czcią jak- 
najw yższą.

Dzienniki w ydały dodatki nadzwyczajne, 
które w lot rozchw ytano.

N uncjusz Talliani i ks. kardynał G ruscha, 
wyjeżdżają w czw artek na konklave do Rzymu.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z krakowskiej rady miejskiej.
K raków .. (Tel. pryw.). Rada miejska 

uchwaliła przystąpić do budowy miejskie; stacji 
elektrycznej i upoważniła Komisję inwestycyjną 
do podjęcia wszystkich kroków, celem przepro­
wadzenia tej uchwały.

Wydatek na budowę pokryty będzie z po­
życzki inwestycyjnej. Uchwalono odroczyć po­
siedzenia rady do września.

Mord polityczny.
B e rlin . (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą 

o dokonaniu nowego mordu politycznego, któ­
rego ofiarą padł były marszałek szlachty ks. 
Foganin. Książę podczas jazdy ze wsi Korońa 
w okręgi- Michajłowskoje w gub. rjazańskiej, 
do położonych pobliżu Korowna dóbr swych 
został napadnięty przez chłopów i przeszyty 
kilkoma kulami karabinowemi padł trupem na 
miejscu. Książę był bardzo nielubiany z powo­
du swej nadzwyczajnej surowości.

Panama niemiecka.
B e rlin . (Tel. wł.) Niejaki Jacobns, kasjer 

w jednym z tutejszych mniejszych banków zde- 
fraudowawszy 140.000 marek, zginął bez wieści. 
Szef firmy dał mu był urlop, aby postarał się 
o pieniądze na pokrycie szkody. Bankier Schin­
dler ponienaż został zupełnie zrujnowany, za­
strzelił się w Hamburgu.

Lond yn . Król i królowa wyjechali wczo­
raj do Irlandji, gdzie zabawią 10 dni i gdzie 
gotują się dla nich wielkie owacje.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  20 lipca.

(Sprawa wykupna kolei konnej). 
Zapow iedziane na wczoraj w ieczór p o ­

siedzenie rady miejskiej, specjalnie dla sp ra ­
w y w ykupna lwowskiej kolei konnej przez 
gminę i przemienienie kolei tej na elektryczną, 
nie przyszło — jak to było po części do 
przewidzenia — do skutku, dla braku kom­
pletu. Gdy jednak zebrało się trzydziestu 
kilku radnych i dość sporo  osób na galerjach. 
odbyło się posiedzenie informacyjne, na któ­
rem prof. D z i e ś l e w s k i  objaśniał, że w y- 
kupno tram waju konnego mimo przeciwnego 
stanowiska oponentów', jest Drzecie dla gminy 
korzystniejsze, niż budow anie w łasnych linij, 

Referat ten podaliśm y w streszczeniu, ale 
dokładnie w  numerze wczorajszym p opo łu ­
dniowym, tam więc gdzie, m ówią cyhy, nie 
będziemy pow oływ ać się na argumenty s ło - 
wnei Konstatujem y tylko, że zdania co do 
w ysokości ceny wykupna są w radzie bar­
dzo podzielone, a jak się zdaje, cała ta 
sp raw a wogóle poczekać będzie musiała do 
jesieni, gdy rada będzie w  pełnym komplecie.

Co do kwestii, podniesionej w nie­
których pism ach przez opozycję, jakoby 
spraw ę w ykupna chciano „przebiczow ać" to 
zastrzegł sięw iceprezydeut p. M i c h a l s k i ,  że 
nikt nie miał takiego zam iaru; że na po- 
przedniem  posiedzeniu nie było żadnego w 
tej mierze wniosku nagłego, lecz jedynie prof. 
D z i e ś l e w s k i  w formie interpelacji p od ­
n iósł ważność tej spraw y i zw racał uw agę; 
że przez przew lekanie spraw y w ykupna i

w ogóle budow y nowych linij może gm ina 
ponieść straty. Prof. Dzieślewski zam iast ze 
sw ego krzesła zabrał głos z trybuny i d la tego  
mylnie go zrozumiano.

Prezydjum  nie zapom niało ani na chwilę, 
że do kom pletu dla tej spraw y potrzeba 50 
radnych i żadnej uchw ały nie forsow ało. P re­
zydjum wogóle do komisji elektrycznej i do  
jej czynności się nie miesza, tern bardziej 
pod nieobecność prezydenta dra M ałachow ­
skiego. T ak zwane „m ieszczaństw o" w ‘ko­
misji elektrycznej nie ma sw oich reprezen­
tantów , lecz zasiadają w niej tylko technicy 
i prawnicy.

Oojaśnienia sw e radnym dem onstrow ał 
prof. Dziślewski na mapie i planie sieci tram ­
wajow ej we Lwowie, tak istniejącej już, jak 
i projektow anej. Zbijał też prof. D zieślewski 
rzucane półsłów kam i i niedopow iedziane za­
rzuty, jakoby ktoś miał interesy osobiste w  
przeforsow aniu sp iaw y w ykupna lwow skiej 
kolei konnej.

Po przem ówieniu prof. D zieślew skiego, 
w yw iązała się pogadanka, w której pierwszy 
głos zabrał w iceprezydent p. C i u c h c i ń s k i .  
Przem awiał za budowaniem  rzeczonych 
linij, a w  szczególności za budow ą specjal­
nej linji do rzeźni miejskiej osobnej dla sie­
bie, do której siły m otorowej m ożnaby użyć 
z rzeźni miejskiej. Zasadniczo sprzeciw ia się 
wykupnu tramwaju konnego.

Zabierali jeszcze głos pp. ar. Byk, Schie- 
yen i M arkiewicz oraz Riedl, dr. Rutowski. 
dr. Lilien, i rektor dr. Szpilmann.

O g. 8 m. 45 zakończono pogadankę.

Zjazd sądowych urzędników 
kancelaryjnych

lwowskiego okręgu apelacyjnego.
(C. d. posiedzenia przedpołudniowego).
Nad referatem p. Ehrlicha, rozw inęła się 

ożyw iona dyskusja, w rezultacie której koń­
cowe jego wnioski odrzucono, a natom iast 
przyjęto w niosek p. Czajkowskiego z po ­
praw ką p. K ostrzew skiego o brzmieniu na- 
stępu jącem :

1. „U pow ażnia się komitet urządzający 
zjazd do w ygotow ania memorjału i wręczenia 
go przez delegację p. prezydentow i T chorzni- 
ckiemu, a zmierzającego do w ydania zarzą­
dzeń o przestrzeganiu przepisów  instrukcji co 
do spoczynku niedzielnego."

2) „W zywa się centralny Związek o p o ­
czynienie stosow nych kroków  celem zmiany 
przepisów  w spraw ie udzielania urlopów  fe - 
rjalnych w ten sposób , by urlop ferjalny 
odpow iadał randze i czasowi służby urzę­
dnika.

W  tern miejscu odroczono obrady do 
popołudnia, godz. w pół do 4.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
W t o r e k ,  21 lipca.
Teatr miejski: „Wdowa z M alabaiu", in­

dyjska operetka. Początek o godzinie 7 l/2 wie­
czorem.

Teatr ludowy: „Biedna dziewczyna", wo­
dewil. Początek o godzinie 8 wieczo-em.

W ogrodzie botanicznym (przy uniwersy­
tecie): Wystawa roślin egzotycznych.

W Pałacu sztuki (na placu powystawo- 
wym): Pierwsza wystawa okrężna: Od godziny 
10 rano aż do zmroku.

S K Ł A D A JM Y  NA C IE S Z Y N  •

Kalendarz. Wtorek (21): Praksedy panny. 
— Bolesława — (8): Prokopya m. Wschód
słońca o godzinie 4 minut 27, zachód o go­
dzinie 7 minut 41.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie­
płota +  18°R. Deszcz.

W iadomości osobiste. Marszałek kra­
jowy, Stanisław hr. B ad  e n  i, wyjechał do Ra- 
dziechowa na jednomiesięczny pobyt.

Mianowania. Minister obrony krajowej 
powołał komisarza powiatowego dr. Teofila 
Stubenvolla, do służby w ministerstwie obrony 
krajowej.
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Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamiano- 
^  wał praktykanta sądowego, Władysława Muerkę 

auskultanteni.
Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegra­

fów przeniosła asystenta pocztowego, Juljusza 
Głodzińskiego, z Gródka do Krakowa.

•J* Andrzej Gołąb budowniczy i długo­
letni radny m. Lwowa, zmarł wczoraj o godzi­
nie 4 popołudniu po ciężkich cierpieniach. Od 
przeszło pół t o k u  chorował na cukrzycę; wy­
wiązała się ztąd gangrena nogi, która położyła 
kres życiu wielce pożytecznego obywatela. An­
drzej Gołąb należał do tych, którzy nabyte w 
młodzieńczych latach rzemiocło przelewają w swą 
krew i kości, był do niego gorąco przywiązany 
i nie pragnąc wyróść ponad tłumy towarzyszy 
pracy, działał tylko jak na pełnego rzutkości i 
zawodowej umiejętności obywatela przystało. 
Praca nieustanna, gorliwa przyniosła mu z cza­
sem dostatek, zamożność. Popularność jego 
rosła, sfery mieszczańskie stolicy powołały go 
także do pracy obywatelskiej, zrazu w korporacji 
zawodowej, a w r. 1880 w reprezentacji miej­
skiej Dwadzieścia trzy lat zasiadał na krześle 
radzieckiem, a okres ten to czas wielce poży­
tecznej, karnej, gorliwej, niestrudzonej pracy we 
wszelkich sprawach miejskich natury techni­
cznej. Sekcja techniczna i wiele najważniejszych 
komisyj miały w nim wprost niezrównanego re­
ferenta. Zmarły miał bowiem przy swem hoga- 
tem doświadczeniu zawodowem szczególny ta- 
tent drobiazgowo dokładnego ogarnięcia temaiu 
i popularnego przedstawienia rzeczy, jak nie­
mniej świetnego a przedmiotowego replikowania 
na zarzuty. Strata to dla miasta i jego repre­
zentacji niepowetowana. Jego przedsiębiorczo­
ści budowlanej zawdzięcza Lwów uregulowanie, 
setki bowiem domow i dziesiątki ulic — to dzie­
ło śp. Gołąba.

Cześć jego pam ięci!
Pogrzeb odbędzie się we środę o godz. 6 

po ooł. z domu żałoby przy ul. Łyczakowskiej 
1. 134.

Znaczna kradzież kosztowności w W ie­
dniu. Według telegramu, nadesłanego wczoraj 
do dyrekcji policji, włamali się tam wczorajszej 
nocy złodzieje do pewnego sklepu jubilerskiego 
i skradli 42 złote damskie zegarki, srebrne 
i złote zegarki męskie, 110 Dierścionków zło­
tych, 120 obrączek i mnóstwo złotych szpilek, 
spinek, bransolet itd.

Eksporter dziewcząt. W  hotelu Hermana 
„pod rybą", aresztowała wczoraj policja Samu­
ela Rubinsteina z Czortkowa, który bawił tam 
w towarzystwie dwóch młodych dziewcząt, Sary 
Fallik 17-lctniej z Czortkowa i 23-letniej We­
roniki Serwas z Oryszkowiec. Rubinstein podej­
rzany jest o handel dzidwczętami. P.zy areszto­
wanych znaleziono 926 koron w gotówce.

Ofiary powodzi. Do Kurjera Poznańskie­
go  piszą z Grabowa pod Ostrowcem, że po o- 
padnięciu wody Prosny znaleziono na polu kil­
kanaście trupów dzieci, które stały się ofiarami 
powodzi.

Nowe haubice. Z Nowego Targu donoszą: 
W dniu 26. 27 i 28 sierpnia odbędą się tu 
pierwsze próby z nowemi haubicami artylerzy- 
ckiemi, oraz skombinowane manev.ry górskie. 
Dla wypróbowania nowych haubic budują u- 
myślnie osobną twierdzę kosztem 60.000 kor. 
Przybyć ma minister wojny, szef jeneralnego 
sztabu, 18 generałów, 80 sztabowców. Przybę­
dzie pułk artylerji; robią wielkie przygotowania.

Mianowania. W i e d e ń .  (Tel.) Wiener 
Z tg. ogłasza: Cesarz zamianował honorowymi
kanonikami gr. kat. metropolitalnej kapituły we 
Lwowie:

Kunsystorjalnego radcę w gr. kat. konsy- 
storzu metrop. we Lwowie dra Gabrjela Krzy­
żanowskiego ; katechetę gimn. ks. Onufrego 
Lepkiego; gr. kat. proboszcza z Zabłotowa Dy­
mitra Huzara; gr. kat. proboszcza i dziekana w 
Brzeżanach Teodora Kordnbę; gr. kat. probo­
szcza i dziekana tarnopolskiego ks. Włodzimierza 
Gromnickiego.

Minister skarbu zamianował starszego ko­
misarza skarbu Jakóba Homicza radcą skarbu.

Grady i burze. P ra g a .  (Tel.). Z okolic 
Tabor, Pisek i Blatna nadchodzą wiado­
mości o ogromnych gradach, które tam spadły 
jeszcze w niedzielę popołudniu i zrządziły nie­
słychane szkody w polach i ogrodach. Burza 
ta nawiedziła kilkadziesiąt miejscowości.

T r y b i s ł a w .  (Tel.). W niedzielę szalała

pomiędzy godziną 8 a 9 wieczorem wielka bu­
rza z gradem, zrządzając wielkie szKody w po­
lach i ogi udach, tak, że można powiedzieć, iż 
zbiory tegoroczne zostały zniszczone.

Piorun. P a  s s a w a .  (Tel.). Podczas one- 
gdajszej burzy piodun uderzył w pociąg osobowy 
koło Passawy. Kilkanaście osób jest rannych.

Nagrody dla telefonistek. Towarzystwo 
telegrafów i telefonów w Filadelfji ustanowiło 
nagrody dla najlepszych telefonistek Co miesiąc 
otrzymują premje te trzy telefonistki, które pod­
czas próby, podjętej bez przygotowania, naj­
szybciej łączą abonentów: doszły one w tym 
kierunku do bajecznej wprawy; nagrodzone o- 
statnim razem uskuteczniały połączenia w 1—3 
i 1 --4  sekundy. Wszystkie próby zapisywane 
są do osobnej księgi i przy awansach na lepiej 
płatne miejsca pierwszeństwo mają te telefonistki, 
które okazary się najszybsze w służbie. Kto wie, 
czy i u nas podobne urządzenie nic wpłynęłoby 
na pośpiech łączenia, tak potrzebny w interesie 
publiczności.

Obłęd z obawy przed gilotyną. W Pa­
ryżu został za morderstwo i rabunek skazany 
na karę śmierci były urzędnik podatkowy, Loi- 
zement. Skazaniec w chwili odczytania wyroku 
żył w nieopisanym strachu przed giiotyną, ocze­
kując z uporczywą nadzieją ułaskawienia. Wre­
szcie przyszło ułaskawienie, lecz nie dla Loi- 
zementa, lecz dla jego towarzysza, siedzącego 
w tej samej celi. Loizement dostał obłędu. Są­
dzono z początku, że jest symulantem, ale psy­
chiatrzy orzekli stanowczo, że zwarjował rze­
czywiście. Umieszczono go w szpitalu dla in- 
kwizytów, a pisma paryskie wzywają prezyden­
ta, aby Loizementa ułaskawił, przyjmując obłęd 
za dostateczną karę.

Amputacja podczas hypnozy. Po raz 
pierwszy w historji chirurgji dokonano ciężkiej 
operacji, do znieczulenia pacjenta używając nie 
chloroformu, lecz suggestji hypnotycznej. Dr. 
Frank Aldrich w Clapton (Anglja) miał amputo­
wać nogę 38-letniej damie. Od lat wielu pró­
chniały jej kości w kolanie i była już bardzo 
wyczerpana. Bała się operacji z powodu chlo­
roformu, którego jej natura nie znosiła. Dr. 
Frank, za zezwoleniem jej rodziny na tydzień 
przed operacją zaczął ją hypnotyzować. Seanse 
trwały codziennie po pół godziny. Pewnego 
wieczoru przeniesiono ją w stanie hypnozy do 
drugiego pokoju i położono do łóżka. Naza­
jutrz rano doktor zahypnotyzował ją znowu i 
suggestjonował jej, że po obudzeniu, nie bę­
dzie już doznawała boiu w kolanie, ale nic jer 
me wspomniał o ODeracji. Przewieziono ją do 
londyńskiego domu zdrowia o godz. 4-ej po 
południu. O godz. 5-ej m. 50 dr. Frank obudził 
pacjentkę i oświadczył, że jej utną nogę. Roze­
śmiała się 1 rzekła: ,Dobrze. Proszę mnie trzy­
mać za ręce". Operacja została dokonana bez 
bolu. „Czuję, jakgdyby mnie kto kłół lekko igłą" 
mówiła pacjentka. Podczas amputacji dawano 
jej portwein i wodę mówiła przez cały czas 
swobodnie. O 6-ej zjadła pożywny objad. Naza­
jutrz oyła rzeźwa i dotychczas (działo się to Drzed 
tygodniem) jest w stanie zaaowalniającym. Ope- 
ratorowie nie bardzo wierzyli we własność 
znieczulającą hypnotyzmu — teraz są przeko­
nani.

Leon XIII i Benedykt XIV Dziennik 
paryski Temps podaje list badacza starożytno- 
ks. Jana Jacka Barthelemego, pisany z Rzymu 
w r. 1756 do archeologa francuskiego, hr. Cay- 
lusa. Ciekawy ten list przypomina dziwnie 
chwilę obecną. „Liczyłem na to, że ujrzę kon- 
k’ave — pisze ks. Barthelemy — a tymczasem 
nikt nie wie, co właściwie o chorobie papieża 
(Benedykta XIV) myśleć. Papież czuje się raz 
tak źle, to znów tak dobrze, że nie zdziwionoby 
się wcale, gdyby żył dni kilka, albo i lat kilka. 
Wczoraj przyjął ostatnie Sakramenty i wszystko 
już było gotowe do konklawe, dzisiaj zaś czuje 
się tak dobrze, iż zajęto się przedstawieniem 
karnawałowem w teatrze. W poniedziałek miał 
gorączkę, przygotowywano się więc do kon­
klawe, we wtorek gorączka ustąoiła i zarządzono 
próbę w operze". Papież Benedykt XIV przeżył 
ten list jeszcze o dwa miesiące.

Z kraju.
Bełz. (Kto wśród ludzi szerzy zabobon 

i ciemnotę? Tyle się ustawicznie pisze i mówi 
o stosunkacn rusko-polskich i w ogóle ruskich 
że ja żyjąc między Rusinami i patrząc na ich

życie nie mogą powstrzymać się od kilku 
uwag :

„Rusini, a właściwie prowodyrzy ruscy uwa­
żają się za tak już kulturny naród, że im po­
trzeba aż specjalnego naroaowego uniwersytet 
odrębnego rządu itd., a tymczasem ciż sami 
prowodyrzy i bojownicy o zdobycze cywiliza­
cyjne w swem prywatnem życiu szerzą wprost cie­
mnotę i pewnego rodzaju pogaństwo w swoim 
własnym interesie. Wiadomo, że głównymi pro­
wodyrami są księża i stanowią poważną cyfrę 
w ogólnej liczbie inteligencji ruskiej, a jak oni 
właśnie cywilizują swych parafjan o tern już 
niejednokrotnie pisano. Ja więc wspomnę tylko
0 jednym zwyczaju, o którym nie czytałem do­
tąd, a doprawdy, warto zapoznać z nim ogół.
1 tak mianowicie w okolicy, w której mieszkam 
istnieje zwyczaj, że gdy ktoś we wsi umrze i od­
bywa się pogrzeb, to nakrywają trumnę w całej 
długości kawałkiem płótna i kładą na nie bo­
chenek chleba!! Doprawdy, że widok niesionej 
trumny z tym chiebem sprawia niesłychanie 
przykre1 wrażenie na ludziach cywilizowanych?

Czyż to nie jest wprost pogański zwy­
czaj ! ? I to ksiądz, człowiek cywilizowany, prowa- 
taki kondukt, a d o  pogrzebie zabiera to płotno 
i ten chleb z trumny dla Sieoie! Więc dla tak 
marnego zysku: kawałka płótna i bochenka
cnleba, szerzy się takie pogańskie zwyczaje 
wśród ciemnych mas ludu, zamiast je oświecać, 
A przytem robi się gwałt o zdobycze cywiliza­
cyjne dla tego l udu!

A sprawa ta prócz religijnego ma jeszcze 
i hygieniczne znaczenie, bo jeżeli dotyczący 
nieboszczyk zmarł na choiooę zakaźną; więc 
całe jego otoczenie nie mające pojęcia o ja­
kiejkolwiek desynfekcji, wprost roi się od zara­
zków i z takiego to miejsca ksiądz bierze do 
swego ciomu chleb i płótno, które leżało na 
trumnie. Jakże ten ksiądz, niby człowiek świa­
tły, poniewiera wprost najprostrzemi zasadami je­
dnej z najgłówniejszych zdobyczy cywilizacji 
jaką jest hygiena!

Sambor. (Wizytacja kanoniczna). Ks. bi­
skup Fischer przybył dnia 11 bm. po południu 
o godz. 5-ej ze Strzałkowic odprowadzony ban- 
derją konną aż do ocnronki polskiej. Ks. prałat 
Dornwald oczekiwał dostojnego arcypasterza 
z procesją przy ul. Jagiellońskiej, poczem ks. 
bisKUD udał się do kościoła parafialnego, skąd 
od ołtarza przemówił do wiernych, udzielając 
błogosławieństwa. Następnie zaraz odjechał do 
Czukwi odprowadzony przez banderię konną 
tamecznych włościan. W Czukwi w niedzielę po 
uroczystej mszy, udzielił sakramentu bierzmo­
wania i wieczorem odprowadzony przez bande- 
rję konna odiechał z powrotem przez Sambor 
na dworzec koleji, udając się do Dobrowlan a 
następnie do Śniatynk:.

(Istny skandal). Tygodnik samborsko-dro- 
bycki donosi: W Szadem dnia 16 bm. zmarło 
dziecię Michała Mlsiury, a ponieważ jest on 
obrządku łacińskiego, gr.-kat. proboszcz z Ho- 
rodyszcza nie pozwolił pochować na tamtejszym 
cmentarzu ciała zmarłego dziecięcia, lecz ode­
słał ojca z tern do -z.-kat. proboszcza w Kul­
czykach, który wprawdzie nie odmówił pogrze­
bu, natomiast naczelnik gminy wzbronił na tam­
tejszym cmentarzu zwłoki pochować. Biedny 
ojciec po odbytej wędrówce przybył nareszcie 
dnia 18 om. ze zwłokami swego dziecka aż do 
Sambora, gdyż nie wiedział co ma z niemi zro­
bić i gdzie je pozwolą nareszcie pochować. 
Samporski urząd parafialny odniósł się z tą 
sprawą do władzy politycznej, skutkiem czego 
ona wydała polecenie do naczelnika gminy w 
Szadem, aby natychmiast zarządził pochowanie 
zwłok na tamtejszym cmentarzu a w razie upo­
ru użył przymusu.

Powiatowa wystawa w Gor­
licach.

Koło miejscowe T ow arzysfwa „O w ła­
snych siłach" w Gorlicach, pow zięło zamiar 
urządzenia pow iatow ej w ystaw y w yrobów  
przem ysłow ych i rękodzielniczym  w aniach 
21, 22 i 23 sierpnia br. Za inicjatyw ą dele­
gata krajow ego Związku przem ysłow ego p o ­
stanow iono rozszerzyć zakres w ystaw y i o tw o­
rzyć dostęp przem ysłow com  z całego kraju, 
ażeby zwiedzającej publiczności dać możliwie 
dokładny obraz produkcji rodzimej — i w ska­
zać konsum entom  źródła, u których w to ­
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wary sw ojskie zaopatryw ać się mogą. Pożą­
dane są  w pierwszym rzędzie artykuły naj­
więcej w codziennein życiu potrzebne, w yklu­
czone natom iast okazy większe luo ciężkie, 
oraz takie, które z pow odu ciepła szybko 
zepsuciu ulegają. Za miejsce pod okazy nie 
będą pobierane żadne opłaty. Koszta tran s­
portu ponoszą wystawcy.

Zwracam y się zatem do P. T. przem y­
słow ców  całego kraju z prośbą, ażeby ze­
chcieli nadesłać nam w yroby w małych ilo­
ściach, lub próbki, cenniki, plakaty itp.

Każdy przedm iot lub sortym ent winien 
byc zaopatrzony kartką, wym ieniającą imię i 
nazwisko w ystaw cy, siedzibę zakładu prze­
m ysłowego i cenę tow aru w sprzedaży d ro­
biazgowej. Próbki nie ulegające zepsuciu rad- 
by komitet zatrzymać przynajmniej przez czas 
dłuższy, pragnąc włączyć je do nieustającej 
w ystaw y cenników i plakatów.

Te ostatnie m ogą być nadsyłane w w ię­
kszych ilościach, po w ystaw ie zaś będą roz­
daw ane i rozlepiane na koszt Tow arzystw a 
„O w łasnych siłach." Bardzo pożądanem i by­
łyby także treściwe informacje (na kartonach) 
— o rozmiarach produkcji ewentualnie o za- 
mierzonem jej zwiększeniu, lub ulepszeniu, o 
miejscach zbytu z uwgzlędnieniem eksportu 
itp. Zgłoszenia, które mają zawierać okre­
ślenie jakości i lości okazów, należy nad­
syłać do 31 licpa 1903 pod adresem :

Koło miejscowe Towarzystwa „O  własnych 
siłach u* Gorlicach.

Rada mandarynów o pożarach.
W  jednej z licznych prowincyj cesarstw a 

niebieskiego od kilku lat pow tarzające się 
ustawicznie pożary, zwróciły na siebie ba­
czną uwagę troskliw ego wicekróla i czujne 
oko wysokiej Rady m andarynów.

T roska tych w ysokich dygnitarzy była 
zresztą zupełnie zrozum iałą i uzasadnioną, 
gdyż pogorzelcy straciw szy cały majątek, nie 
mieli skąd opłacać należnych danin w ysokie­
mu rządowi, a pozbawieni dachu nad głową, 
opuszczali czemprędzej rodzinne sadyby, szu­
kając zarobku za granicami cesarstw a chiń- 
skiegu, w obec czego z każdym dniem drożał 
robotnik a malał dochód z pól ryżowych sto ­
jących w połow ie odłogiem.

Ten stan w ym agał gw ałtownej naprawy, 
zebrała się więc Rada m andarynów  w pała­
cu wicekróla, ażeby obm yśleć środki zarad­
cze, a że każda rada jest drogą, więc w sp a­
niały wicekról wyznaczył każdemu z radców  
dyjety, wynoszące w nasze monecie 38 koron 
dziennie.

W obec w yznaczonych sutych djet i w a­
żności spraw y, wszelki pospiech z góry zo­
sta ł wykluczonym i ażeby spraw ę zbadać 

. gruntow nie, zaczęto się najpierw  zastanaw iać 
nad pow odam i tej ciągle pow tarzającej się 
klęski.

Sędziwy m andaryn Kili-fu, zaznaczył naj­
pierw , że istniejąca ustaw a ogniow a jest 
znakomitą i żaden paragraf do niej w formie 
noweli obm yśleć już się nie da, że co najwy­
żej sam o jej wykonanie o tyle jest wadliwe, 
że ustaw a istnieje na papierze, a o w ykona­
nie jej nikt się nie troszczy, na co repliko­
w ał znany 'ako zagorzały autonom ista m an­
daryn Lin-Fu; że poniew aż w ykonanie tej 
ustaw y należy do s<morządu gmin, nie nale­
ży tej uwagi w obradach podnosić, gdyż 
każda zmiana w tym kierunku m ogłaby ście­
śnić i tak już szczupły zakres autonomji.

Chcąc obu dygnitarzy pogodzić, prze­
mówił m andaryn M ic-Fu, wyrażając w yso­
kiemu rządowi głęboką w dzięczność za tro ­
skliw ość, z jaką pospiesza z pom ocą dla po ­
gorzelców, nadmieniając, że w ostatnim  w y­
padku ognia w Honghu, w którem 18.000 
rodzin zostało bez dachu i chleba, kazał za­
kupić 2UU placków  ryżowych i osobnym  
drążkarzom  je odnieść.

Przemówienie to w yw ołało ogólny aplauz, 
po którym jak z rogu obfitości w ysocy m an- 
darynow ie kolejno ze skarbnicy swej m ądro­
ści wysnuli następujące w n io sk i:

Chcąc klęsce pożarów  raz na zawsze 
zapohiedz, upraszam y w ysoki rząd, ażeby 
w ydał surow v zakaz ludności rolniczej pale­
niska w dom ach rozniecać.

Zakaz ten będzie tembardziej na czasie,

że ludność żywiąca się przew ażnie rzepą i 
innymi surow ym i produktam i, może zupełnie 
odw yknąć od straw y gotow anej, zaś dla 
ogrzania się, o ile klimat wymaga, pozostaje 
jej zaw sze trunek gorący, w yrabiany przez 
m andarynów  z ryżu.

W prow adzenie tego przepisu w życie, 
z jednej strony przyzwaczaja ludność do w ię­
kszej ekonomji w odżywianiu się, pow tóre, 
przysporzy klasie produkującej większy do ­
chód, a wysokiem u rządowi większy podatek.

Następnie zakazuje się oświetlania porą 
w ieczorną domostw.: najpierw dlatego, że lu­
dność pracująca jako przeważnie analfabety­
czna. do czytania przyzwyczajać się nie po ­
w inna; następnie, że pow inna wcześnie iść 
spać, ażeby tern raniej na pola ryżowe do 
roboty wychodzić.

Ażeby ta ustaw a tembardziej przestrzega­
ną była, naznaczy wysoki rząd od każdego 
paleniska i od każdego kaganka wysoki p o ­
datek, z którego to dochodu zostaną opła­
ceni osobni m andarynowie, szczególniej ci, 
którzy potracili osobiste majątki, a kontrola 
nad ścisłem  wykonaniem  powyższej ustawy 
pow ierzoną im będzie,

Gdyby pomimo powyższej ustawy, j e - . 
szcze w której gminie pożar w ybuchł, to 
uprasza się wysoki rząd, ażeby pogorzelcom , 
w  razie, jeżeli gotówkę z ognia ocalą, z rzą­
dow ych lasów  budulec sprzedaw ać polecał, 
doliczając jednak do ceny zwykłej wymiar 
podatku od spalonej budowy,

W icekról w ysłuchaw szy uchw aloną re­
zolucji, przyrzekł jej poparcie u syna nieba i 
słońca, z nadmienieniem, że i rząd od lat 11 
ma już w zanadrzu również niezgorszy p ro ­
jekt ratunkow y, a to zaprow adzenie asekura­
cji przymusowej i dla tego go tylko nie w pro ­
w adza w życie gdyż dotąd trudno roz­
strzygnąć, czy czysty dochód z premji ma 
w pływ ać do kas pojedyńczych prowincji, 
czy też do skarbca syna nieba i słońca.

Dział ekonomiczny.
— W iedeń 20 lipca. Zamknięcie giełdy 

o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
664'50, Akcje węg. Zakł. kred. 731*—, Akcje 
Anglobanku 274'—, Akcje Unionbanku 525 '—, 
Akcje Laenderbanku 411'25, Akcje Bankvereinu 
480’—, Akcje Bodencredit 920’—, Akcje galic. 
Bankę, hipotecznego 535'—, Akcje kolei państw. 
671'25, Akcje kolei pcłudn. 8325, Kolei Elbethal 
428 '—, Acje kolei Północnej 5390, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 574'—, Akcje Alpiny 370 50, 
Akcje Rima Muranji 46150, Akcje praskiego T o­
warzystwa żelaznego 1630'—, Kkcje fabryki broni 
350'—, Akcje tureckie tytoniowe 356'—, Oblig. 
węg. indemn. 98'75, Renta majowa 100'40r Austr. 
renta koron. 100 65, Węgierska renta kor. 99'35, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 98'70, 4 proc, 
listy Banku kraj. 98 75, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 102'25, 4 p-oc. listy Banku hipot. 9 8 '—, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 101'—, 5 proc. 
listy Banku hipot. 111 90, 4 proc. Galic. oblig. 
propin. 100'25, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99'30, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 96'35, Losy 
tureckie 121'25, Marki 117 37, Ruble 252'75.

—  W iedeń 20 lipca. Kursa giełdy  
wiedeńskiej.

Losy a) procentow e: Austr. zakł. kr. z oblg. 
p. z r. 1880 3 proc. 280'—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 271'—, Tow. żegl. na Du­
naju JOG zł. m. k. 4 proc. 278'—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 2^8 '—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 fr. 3 proc. 87 25, Tureckie oblig. 
prem. kolej, po 400 fr. 121'— ; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18'9C, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 430 '—, Clary 40 zł. m. k. 
1 62—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 83 '—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 80 '—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 72 '—, Ofen 40 zł. 160 —, Palffy 40 zł. 
m. k. 168'—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
54'50, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 26'50, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 67 '—, Salma A0 zł. m. 
kon. 225 '—, Pożyczka salcburska 30 zł. 7 8 '—, 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 2 5 5 —, Losy 
komunalne m. Wiednia z r. 1874 450 '—.

—  W ie deń 20 lipca. (Giełda wieczór- 
na). Cukier surowy od k. 20'60 d o —' —.T e n ­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 27'50 do 
29'50 Tendencja niezmieniona. Spirytus oa koron 
42 6 0  do —'—. Tendencja: bardzo silna.

—  B e rlin  20 lipca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 209'10, Staatsbahny * 
144'—, Disconto Comandit 188'—, Berlińskie 
Towarz. handl. 154'60, Laura 219'50, Bochumy 
178'25, Kolej połud. wschodnio-pruska — , 
Ruble za gotówkę 216' 10, Kolej warszaw, wied, 
169'75, Kolej morza Śródziemnego —•—, Kolej 
Meridionalna —'—, Losy tureckie 130'25, Ren­
ta włoska — '—, „Harpener" kopalnie węgla 
182'90, Kolej M arienburg-M ławka—'—, Konso- 
lidatior 391'50, Lombardy 18'—, Kolej Henry 
106'25, Niemiecki bank narodowy 119'30, Ka­
nada Profered 119'60, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 10150 ; Warszawa krótkie (Kurz W ar- 
schau) —'—.

— B e rlin  20 lipca. Austrjackie banknoty 
85'25, spirytus —'—.

— F r a n k fu r t  20 lipca. Austr. kredyty
209'20, Kolej p a ń s t w .  , Disconto 18790,
Laura 2 1 9 '—.

— P a ry ż  20 jipca. 3 prc. renta 97'37, 
mąka 32'75.

Drobne ogłoszenia.
d o  3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal

Jlu ty io w a M  nauczytrciKa 0,d„ISllp leal,„c,ir
najnowszą metodą po 4 zlr. miesięcznie W iadom ość: 
ulica Kurkowa 4, parter na lewo.

litografowane i drukowane, 
.  w w . . . .  . karty i listy ślubne poleca 

Seyfarth  & Dydyński w e Lwowie plac Marjacki. b il

k f lC f łA W  Poleca: Gorzelników, ekonomów, 
i V-»}fclWW leśników, maszynistów, ogrodni­

ków' Agencja Iwanowskiego, Lwów, Kamińskiego 6.

f k ł l i n r T t t S f  sierota, sześcioletni, umysłowo rozwi- 
nięty, blondynek, miły i wesoły, z u- 

kończoną 1-szą klasą szkól ludowych, jest do odda­
nia na własność. — Informacji udzieli Administracja 
„Dziennika Polskiego".

młody, żonaty, bezdzietny, poszukuje po­
sady. — Adres „Ekonom", poste restante 

Tryńcza. 516

f ik i ta  dla Tow enyjtw a składającego _ się 
z sali odpowie­

dniej na wieczorki i przedstawienia amatorskie i 3 lub 
4 pokoi poszukuje s:;. Zgłoszenia listownie q o  T. T. 
Administracja „Dziennika Polskiego".

Mleczarnia w (hot}f?nb!<i masło w paczkach
5-cio kilowych. Kilo 2 korony. Poczta Chotylub.

wakacji odstąpię pokój kawalerski z oso- 
I M J  bnym wchoaem. Za zdrow yy pożywny i 

obfity wikt ręczy się. Warunki przystępne. Profesoro­
wie mają pierwszeństwo. — Kcściol, poczta i kąpiel 
w miejscu, przyjemne spacery po lesie i błotne po­
lowania. Wiadomość w Administracji „Dziennika Pol­
skiego". 520

DlM elłUJM  wytępia parową metodą N. Balik, plac 
f  IH > Q W y Krakowski 1. 23. 521

I j a u  młode, czyste Setery angielskie, obecnie 4 ty* 
JT5JT godniowe do sprzedania, po 30 koron sztuka. 
Przemysław Cholewa, Horodenka. 519

f f ł tó ll  p s z c z e l n v . ! Z gwarancją za pra- 
j W l K m j  MliUH wdziwość jakości, wysyła w 5 kg. 
puszkach za pobraniem pocztowem 6 Koron opłatnir 
J. MENCZER w Mikulińcach.____________________ 493

S T . i y a l .  ładnych pokoji, kuchnia, spiżarka, bal- 
( I H i y d l  kon z pięknym widokiem, są do najęcia, 

plac Akademicki I. 3. 517

+
A n d rz e j Gołąb

budowniczy, 
długoletni radny i obywatel m. Lwowa, członek 
Izby handlowej i przemysłowej, cenzor wielu 

banków i t. d. 
po długich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakra­
mentami, zmarł dnia 2i> lipca b. r. przeżywszy 

v lar 66.
Oorzęd pogrzebowy odbędzie we środę dnia 

22 lipca b. r o godzinie 6-tej popołudniu do­
mu żałoby przj ulicy Łyczakowskiej I. 134 na 
cmentarz Łyczakowski, dc grobowca familiinego, 
na który w smutku pogrążona żona, dzieci, wnu­
ki i prawnuki, krewnych, znajomych, kolegów

„Concordia" A. K urow ski.
■MrawenfcffjHgg m aiŁ.i— !■—
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